100 słów 
o jednym znaczku 
Międzynarodowy 
Dzień 
Kobiet 


wiającym kobiety w pochodzie. Nad po 
chodem powiewa sztandar z gołąbkiem 
pokoju oraz widnieją napisy POKÓJ w kil 
ku językach. Następne znaczki z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet wydano 
ażdego roku 8 marca obchodzimy w 195% roku pod hasłem walki o rów 
Dzień Kobiet. Obecnie dzień ten ko: nouprawnienie kobiet w pracy. Na trzech 


znaczkach kobiety 
pracy: włókniarkę, listonoszkę oraz trakto 
rzystkę. 
obecnie rzeczywiście do najbardziej sfe: 


jarzy się ze świętem kobiet — dziewczęta 
otrzymują kwiaty, mężczyźni składają pa: 
niom życzenia szczęścia i radości... Mię: 
dzynarodowy Dzień Kobiet ustanowiony 
został jednak dla podkreślenia koniecz: 


przedstawiono przy 


Dwa pierwsze zawody należą 


minizowanych, natomiast traktorzystka to 


ności walki o prawa kobiet. Było to w ro- — wyjątek wśród polskich kobiet! Z okazji 
ku 1910 na zjeździe socjalistek w Kopen- Dnia Kobiet stosowano w Polsce wielo 
hadze — Klara Zetkin zaproponowała krotnie okolicznościowe datowniki pocz 
wówczas międzynarodowe obchody dnia  towe 

kobiet, począwszy od 8 marca 1911 roku Specjalne wydawnictwa pocztowe z 


W Polsce Ludowej pierwsze znaczki z 
okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet 
wydano w 1952 roku pod hasłem walki o 
pokój — były to dwa znaczki o jednako- 
wym rysunku (lecz różnych wartościach 
nominalnych i różnej barwie), przedsta- 


okazji Dnia Kobiet ukazują się również w 
innych krajach socjalistycznych, w szcze- 
gólności Związku Radzieckim każdego ro: 
ku wydawane są ilustrowane okolicznoś- 
ciowe koperty i karty pocztowe. 

JANUSZ PASTEWNY 


NIE ZWLEKAJ! 
WYKRĘĆ NUMER 21-47-06 (Warszawa) 


CO DALE 


Dyżurujący przy redakcyjnym telefonie psycholog z poradni 
wychowawczo-zawodowej postara Ci się pomóc w podjęciu 
decyzji jaką szkołę ponadpodstawową wybrać, bądź na jaki za- 
wód się zdecydować. 

Czekamy na Telefon od Ciebie w każdy wtorek i czwartek 
do końca marca w godz. 15.30-17.30 


rę? 1 
A kzy 


| HARCERSKA _ 
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Fot. Mieczysław Włodarski 


UKRZYŻOWANIE — 0 musicalu 


w | „„Jezus Chrystus Superstar” przeczytacie na str. 4-5 


Zdarłem już [Str. 6 | Wielka Nagroda „MAWI” 


NA PRZEŁAJ DO.. KOMPUTERA 


Z interesującą inicjatywą wyszło studio i laboratorium fotograficzne 
„MAWI” w Warszawie, które specjalizuje się w fotografii sportowej. Dzia- 
łając w porozumieniu z Ministerstwem Edukacji Narodowej i PZLA firma 
ta organizuje ogólnopolskie biegi przełajowe dla chłopców urodzonych 
31 grudnia 1975 roku i młodszych. Zawody zostaną przeprowadzone w 
klasyfikacji indywidualnej i drużynowej. Każda szkoła podstawowa może 
wystawić do eliminacji (podczas wiosennych makroregionalnych igrzysk 
młodzieżowych) dowolną liczbę uczniów. 

© Zawodnicy, którzy w eliminacjach zajmą trzy pierwsze miejsca w 
klasyfikacji indywidualnej, awansują do biegu finałowego. Do tego samego 
biegu awansuje również najszybsza reprezentacja szkolna — 3-osobowa. 

© W biegu finałowym muszą wystąpić ci sami zawodnicy, którzy zdo- 
bywali punkty dla reprezentacji szkoły w eliminacjach. Zmiana zawodni- 
ka może nastąpić jedynie w udokumentowanym przypadku losowym. 

© Bieg finałowy (dystans około 2000 m) o Wielką Nagrodę „MAWI” zo- 
stanie rozegrany 10 czerwca br. w Zielonej Górze. 

© Koszty pobytu, noclegu i wyżywienia uczniów i opiekunów ponosi 
PZLA. 

© ZWYCIĘZCA BIEGU FINAŁOWEGO OTRZYMA KOMPUTER, A WSZYS- 
CY JEGO UCZESTNICY NAGRODY RZECZOWE! 

© SZKOŁA, KTÓREJ REPREZENTACJA ZWYCIĘŻY W KLASYFIKACJI DRU- 
ŻYNOWEJ, OTRZYMA 1 MILION ZŁOTYCH! 

© 500 TYSIĘCY ZŁOTYCH WYNOSI NAGRODA DLA NAUCZYCIELA, 
KTÓRY BĘDZIE OPIEKUNEM LIDERA KLASYFIKACJI INDYWIDUALNEJ. OPIE- 
KUN ZDOBYWCY DRUGIEGO MIEJSCA OTRZYMA 300 TYSIĘCY, A WY- 
CHOWAWCA TRZECIEGO NA MECIE ZAWODNIKA — 100 TYSIĘCY. 300 
TYSIĘCY ZŁOTYCH DOSTANIE NAUCZYCIEL, KTÓREGO DRUŻYNA OKAŻE 
SIĘ NAJSZYBSZA W KLASYFIKACJI ZESPOŁOWEJ! 

© Dla najlepszych drużyn i zawodników ufundowane zostaną specjal- 
ne puchary: „Lekkiej Atletyki”, „Sztandaru Młodych”, „Sportowca”, „Ra- 
zem”, Redakcji Sportowej TV i „Świata Młodych”. 

© Eliminacje i finał zostaną rozegrane w oparciu o przepisy PZLA do- 
tyczące biegów przełajowych. 

Uwaga! Wszelkich dodatkowych informacji udziela bezpośrednio „MA- 
WI”. Telefony: 37-65-85 i 37-53-69. (zp) 


AIC 


A 


Fot. Z. Przybyłowski 


Fot. Jacek Łopuszyński 


POSZUKIWACZ 
TŁUSZCZU 


(PAP). Kieszonkowy czujnik o nazwie „Fat Finder'' 
(poszukiwacz tłuszczu) umożliwi klientom szybką odpo- 
wiedź na pytanie, czy kupić ten czy inny produkt żyw- 
nościowy — czy też nie kupować. Na podstawie ilości 
kalorii zawartych w produkcie „Fat Finder" ukazuje pro- 
cent zawartości tłuszczu. Zgodnie z zaleceniami Amery- 
kańskiego Stowarzyszenia Kardiologicznego (American 
Heart Association), jeśli produkt zawiera więcej niż 30 
procent tłuszczu, klienci powinni zrezygnować z jego 
zakupu. 


Liderzy 
szkolnego boiska 


UNIWERSALNY 
„POLONEZ” 


(Int. wł.) Piotr Plona (na zdję- 
ciu) należał do najmłodszych 
uczestników ostatnich biegów 
przełajowych „Po złoty liść je- 
sieni”, ale do mety dotarł w 
przyzwoitym czasie | ze spo- 


rym zapasem sił. Sam przyznał 
później, że nie popisał się zna- 
jomością taktyki. Za rok błę- 
dów raczej nie popełni... 

Jest uczniem szkoły nr 7 w 
Łomży (kl. VI), jednej z najbar- 
dziej usportowionych „,podsta- 
wówek” województwa. Spore 
sukcesy osiągają jej reprezen- 
tanci zwłaszcza w wielobojach, 
przełajach, futbolu. Piotrek pró- 
buje swoich sił we wszystkich 
tych konkurencjach. Koledzy 
mówią na niego „Polonez”, 
chociaż daleko mu do ociężałej 
sylwetki produkowanego w 
FSO samochodu. Dodają też, 
że jest wyjątkowo uniwersalny. 
Kiedy trzeba — to z powodze- 
niem broni barw szkoły w każ- 
dej dziedzinie. 

Piotrek lubi sport i traktuje 
go bardzo poważnie. Właśnie 
dlatego jest tak wygimnastyko- 
wany, szybki i wytrzymały. Je- 
szcze nie wie, jaką dyscyplinę 
wybierze w przyszłości. Jak 
prawie każdy chłopak w jego 
wieku marzy o karierze Bońka 
czy Młynarczyka. Możliwe, że 
tytuł mistrza łomżyńskich szkół 
podstawowych, który wywalczył 
niedawno z kolegami, będzie 
pierwszym krokiem w kierunku 
coraz większych piłkarskich 
stadionów. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Nie ma to jak koncert 
w cichym zakątku... 


Dawno już mówiliśmy, że nie- 
którym z tego dobrobytu w gło- 
wach się poprzewracało — ale 
mało kto chciał nam wierzyć. I 
proszę bardzo — oto najlepszy 
przykład. W Europie Zachodniej 
pokazały się uchwyty do papieru 
toaletowego wyposażone w ra- 
dio | aparat telefoniczny z kom- 
puterową pamięcią. 5 


Każdy, kto zaopatrzy się w ta- 
kie cudo, będzie mógł godzinami 
prowadzić niekrępujące rozmo- 
wy telefoniczne, jeśli tylko dy- 
sponuje odpowiednio mocnym 
zamkiem lub haczykiem przy 
drzwiach. A jakież” możliwości 
rysują się przed miłośnikami ra- 
diowych koncertów muzyki po- 
ważnej! (jd) 


Nasze sprawy © 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


Przywiały nas do Gdańska wiatry z 
czterech stron świata. Kotwicę na cale 
dwa tygodnie zarzuciliśmy wspólnie w 
Domu Harcerza. To już po raz czwar- 
ty zorganizowano w nim warsztaty 
dziennikarskie Harcerskiej Służby In- 
formacyjnej „Świata Młodych”. Uff! 

Przybyło wiele nowych twarzy. 
Pierwsze godziny po przyjeździe upły- 
wały więc na wzajemnym poznawaniu 
się i.. błogim lenistwie. 

Po zregenerowaniu sil ostro zabraliśmy się do pracy. 
Wstawaliśmy skoro świt — o ósmej, a czasem „tro- 
chę” po, dalej było mycie i ubieranie się w szaleńczym 
pędzie i bieg na śniadanie. Po krótkiej naradzie w re- 
dakcjach opuszczaliśmy Dom Harcerza. Buszowaliśmy 
po Gdańsku w poszukiwaniu tematów. Na ogół ich nie 
brakowało, Pisaliśmy o zanieczyszczeniach środowiska, 
o harcerstwie, o młodzieżowych subkulturach, o ka: 
szubskich tradycjach, wystawie Hasiora, a nawet o 
paczkowym szaleństwie w tłusty czwartek. Na gdyń- 


Gdańskie buszowanie 


w ogóle nie umiemy wspólnie śpiewać. Początkowo 
składaliśmy wszystko na karb grasującej grypy: Chry* 
piący, zakatarzeni woleliśmy się bawić I rozmawiać niż 
śpiewać. Myśleliśmy, że przełom nastąpi, kiedy przyje* 
dzie Katka. Nic z tego: Katka grala na gitarze, śpiewała, 
a my najbardziej lubiliśmy.. słuchać. Nie pomogły 
spotkania z druhem Maćkiem, który próbował nauczyć 
nas przeboju warsztatów, piosenki „Droga”, nie roz 
śpiewał nas nawet druh Andrzej Starzec z Klubu Pio= 
senki „Stajnia”. Ku rozpaczy druhny Ewy pozostaliśmy 
do końca jedynie wspaniałymi słuchaczami. Może na 
przyszłość przydałyby się nam także warsztaty mu 
zyczneł , 


Pewnego dnia rozeszla się fama, że ma przyjechać 


'Przyjaźń stracona, 
przyjaźń zdobyta 


Chodzę do VIII klasy. Przez siedem 


lat miałam najlepszą przyjaciółkę świa- 
ta. (Przynajmniej tak mi się zdawało.) 
Byłyśmy zawsze razem | nigdy się nie 
rozstawałyśmy. Dopiero w VIII klasie 
zauważyłam, że ona mnio unika, Zna- 


skiej ulicy nawinął się nam też atrakcyjny temat o pra- 
zarobkowej nieletnich (patrz na sąsiedniej stronie 
„ŚM”). 


Natomiast naszym szarym komórkom wyraźnie za- 


Aż przyszedł i taki wieczór, który uświadomił nam, 
że zbliża się już koniec... 


brakło inwencji przy wymyślaniu tytułów warsztato- 
wych gazet. „Fala* i „Peryskop” — marzyliśmy o 
czymś ambitniejszym... 


Przydałoby się wyjaśnić, że byliśmy podzieleni na 
dwie „zwalczające się” redakcje. Jedną miała w swej 
pieczy Ania, szefową drugiej była druhna Iwona. Nad 
całością czuwała nasza niezmordowana druhna Ewa. I 
w sumie obie redakcje wzajemnie się uzupełniały: 
współpracowali plastycy, fotoreporterzy, najtęższe glo- 
wy. Dało to znakomite rezultaty — pierwszy numer 
„Peryskopu” ukazał się już około pierwszej w nocy, 
pierwszy numer „Fali” zaś o... czwartej nad ranem. Re- 
dakcja „Fali” stała jeszcze z pół godziny przed swoim 
dziełem, podziwiając i komentując. Byliśmy niesłycha- 
nie dumni. 


Spokojne warsztatowe życie zostało zakłócone, kie- 
dy stwierdziliśmy, że niezbędny jest oboźny i wybraliś- 
my nań Radka — Faraona. Ten, przejęty swą władzą, 
dopiero uczynił przewrót. Przed każdym wspólnym 
wyjściem zdzierał sobie biedak gardło, usiłując wszyst- 
kich zwołać. Dawało to nawet pewne rezultaty. Poza 
tym liczył nas ciągle, sprawdzając, czy nikogo nie bra- 
kuje. 

W czasie pobytu w Gdańsku urządziliśmy niejedną 
emocjonującą wyprawę. Byliśmy w gdańskim Ratuszu, 
w Muzeum Narodowym (gdzie zadziwił nas m.in. obraz 
„Sąd ostateczny” średniowiecznego malarza Hansa 
Memlinga i... wspaniała pani przewodniczka, starająca 
się nam przekazać całą swoją wiedzę i traktująca nas 
jak równych sobie partnerów), w Morskim Instytucie 
Rybackim, na statku badawczym. Odwiedziliśmy Teatr 


Lt ż SE ładnie uśmiechać i sfilmował fragmenty naszej pracy: Yr 4 12 lat. Może komuś wydaje się, że w 
Muzyczny w Gdyni, kino, gdyńskie „Akwarium”. PERO Wanejednejfeszey ek Sani GRE TNOJNEYA DO pz, EKSTÓW BRRNARREKIO ma ię Piero 
Nie zabrakło także karmienia łabędzi na Motławie i po wszystkim. Porządek w redakcjach także okazał się GO NUKEŁU £ | SŁ 


tradycyjnych nocnych spacerów uliczkami gdańskiej 
Starówki. Robiliśmy się wtedy bardzo romantyczni i 
długo w nocy siedzieliśmy potem przy kominku... 


Ach te kominki. Wstyd przyznać, ale okazało się, że 


do nas telewizja. Stało się. I to był drugi przewrót. Bo 
okazało się, że napisanie artykułu na zamówienie, 
przeprowadzenie wywiadu czy zrobienie rysunku to 
zwykła pestka w porównaniu ze zgrozą... sprzątania w 
redakcjach. 


Na stołach sali konferencyjnej, na stolikach i podło- 
dze kominkowej piętrzyły się stosy kartek, karteczek, 
farb, kredek. Druhna Ewa orzekła, że może być 
wprawdzie nieład, ale tylko twórczy. Posprzątaliśmy. 


Telewizja przyjechała. Pan z kamerą kazał nam się 


stanem przejściowym — wszystko wróciło do normy. 


Któregoś wieczoru odbyła się mała uroczystość: Kaj- 
ka i Kociak dostały wreszcie upragnione odznaki HSI. 
Były takie szczęśliwe. Śpiewaliśmy im, składaliśmy ży- 
czenia i gratulacje. Nowi patrzyli z zazdrością, obiecu- 
jąc sobie, że po przyjeździe do domu na pewno zaraz 
napiszą... 


Ewa Podhajna z Maniek koło Ostródy, 
po opublikowaniu kilku korespondencji 
HSI na naszej kolumnie, została oficjalnie 
przyjęta do grona Haesiaków. Ona zyska- 
ła legitymację HSI nr 50 (1), a my — ab- 
solutnie wspaniały „nabytek”. Witaj druh- 
no Ewo! 


Byl ślicznie nakryty stół, świece i tort na szesnaste 
urodziny Joasi, Nasza ostatnia wspólna warsztatowa 
noc. Wspominaliśmy, plotkowaliśmy, z rozpaczy bawi- 
liśmy się nawet w głuchy telefoni 

| jeszcze wspólna wyprawa na nadmorską plażę, 
uroczyste zakopanie w nam jedynie znanym miejscu 
odznaki HSI i znaczka firmowego „Świata Młodych”. 
Kto wie, może kiedyś wyrosną i nawet zakwitną... 

Jeszcze tylko pobieranie suchego prowiantu, wymie- 
nianie adresów, ostatnie słowa rzucane w pośpiechu i 
odprowadzamy na dworzec kolejnego haesiaka. 


Aż wreszcie pozostał po nas pusty Dom Harcerza. 
Może gościnni gospodarze odetchnęli z ulgą po na- 
szym wyjeździe: przecież przez dwa tygodnie byfo nas 
wszędzie pełno. 


Ale za rok... zobaczą nas znowu! Obiecaliśmy sobie, 
że zrobimy wszystko, aby wrócić na kolejne warsztaty 
HSI. 


A może i Ty będziesz już wtedy razem z nami? 
Spróbuj. 

Ewa Podhajna 

Kajka Romanowska 

Ania Klajn 

— korespondentki HSI „ŚM” 

Rys. Katka Morawiec 


styką, jest (chyba do tej pory jedyny w Polsce) 
Harcerski Klub Fantastyki „Kromlech”, istniejący 
przy Domu Harcerza Gdańskiej Chorągwi ZHP. 
Klub jest bardzo młody, gdyż działa dopiero od 
19 grudnia ubiegłego roku. Wtedy to na zebraniu 
założycielskim wybrano zarząd (tymczasowy) 
oraz próbowano wymyślić nazwę klubu, co nie 
było łatwe. Przyjęto ją dopiero na drugim zebra- 
niu, ale, trzeba przyznać, trafiono w dziesiątkę: 
„Kromlech'” oznacza bowiem „magiczny krąg”, a 
więc zawiera element i harcerski, I fantastyczny. 
Działalność klubu ogranicza się nafrazie do co- 
sobotnich spotkań, podczas których można obej- 
rzeć ciekawe filmy (np. „Blade runner" czy „Mad 
Max"), kupić nowości wydawnicze, porozmawiać 
na interesujące tematy. Okres ferii członkowie 
wykorzystali na spotkania z szerszą publicznoś- 
cią, służące zainteresowaniu jej fantastyką oraz 
zwerbowaniu nowych członków. Obecnie jest ich 
20, ale prezes uważa, że powiększenie składu 
klubu to kwestia miesiąca. A 
Do „Kromlechu” należą harcerze lub sympąty- — 


cy, zafascynowani światem Dicka, Clarka i Pohla, 


chcący swoje pasje pokazać i przekazać innym. 
Ciekawostką jest fakt, że większość członków, 
około 90%, to chłopcy. Ale, na szczęście, już tych. 
10% dziewcząt świadczy wymownie, że fantasty- 
ka nie jest rozrywką typowo męską. 


Członkowie klubu ma 
przyszłość. Chcą zorgani. 
kanie, na którym będzie 
cje, rozmowy z ciekawymi 
terowe i projekcje filmów. 
dawać własne pisemko, 
gdy już „staną na dwóch 
drukowali informator HKF 


Proponuje 
Co to s. 
„Plotki z ostatniej chwili.” ź 
Iskiej fantasty- 
zbyt wiele ki- 
becnie te am- 


przykładem K książ 
PZW h lem są chociażby książki Stanisława Le- 


i (ć sce jest coraz wi, 
cej. Sprawia to min. działalność stowarzyszeń 


„Kromlecha”, któ, 
2 cha", któremu życzyć 
udanych imprez. s 


_ Mariusz Ge 


_ wspólnego języka. „Zaszyla” się w so- 
bie i nikt nigdy nie zwracał na nią uwa- 
gi. Przyjaźnię się z nią od października 


lazła sobie drugą przyjaciółkę i choć 
wyda się to może dziwne, powiedziała, 
że nie ma do mnie zaufania; | to właś- 


nie mnie tak bardzo zabolało. 
Przez. pewien okres chodziłam jak 


struta, aż wreszcie zauważyłam dzie- 
wczynę. Aneta (tak ma na imię) okaza- 
ła się moją prawdziwą przyjaciółką. 


Chodziła do naszej klasy od czterech 
lat, ale nie potrafiła znaleźć z nami 


_ ub. roku. Nigdy się nie kłócimy, zawsze 


jesteśmy razem i Aneta mnie rozumie. 

Chciałabym innym dać radę. Otóż 

/ uważam, że jeśli ktoś straci swego do- 
tychczasowego przyjaciela, niech się 


_ nie martwi, lecz rozejrzy się dokoła. Na 


pewno jest ktoś taki, kogo się nie za- 
. uważało. Otwórzcie oczy i uśmiechnij- 


, cie się! Życzę powodzenia. 


| 
) 
| 


| mam! Jestem jak na swój wiek bar- 


Tak trudno mi udawać, 
'... że nie słyszę 
_ i że się nie przejmuję 


h * Chodzę do szkoły podstawowej, mam 


| dzooo... wysoka (171 cm). Wszyscy (ra- 
_ czej prawie wszyscy) przezywają mnie 
złośliwie. Zaraz ktoś powie, żeby się 
Ę nie przejmować, i że to minie (te prze- 


_ zwiska!) 


liwych p 


Kae poznać się z kimś („To ty 


ciężkie 
nie słyszę i że się nie przejmuję. 


rzyczeć: „Żyrafa”, dokąd tak 
| „Żyrafa, gdzie się śpie 
Mam nawet takie przezwiska 
hochla”, „Koza”, których por 
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mój list, może któryś z au- 
ezwisk zrozumie, jakie to 
trudno mi udawać, że nic 


„Zwracam się do innych autorów złoś 
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, „Ostra”, „Bubel”...). 
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wisk: może. nie wiecie jak 
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Gdynia. Na Skwerze Kościuszki kilku chłop- 
ców myje szyby zaparkowanego tam poloneza 

Rozmawiamy z czterema. 

Pracują głównie na Skwerze, pod hotelem 
„Gdynia” i pobliskim „„Pewexem”. Łącznie jest 
ich tu około czterdziestu. Najmłodsi mają po 8 
lat, najstarsi po 17. Zarabiają różnie: czasem 
2000, a czasem 100 złotych od samochodu. Naj- 
lepiej jest w lecie, kiedy do Polski przyjeżdżają 
turyści z całego świata. Udaje im się wtedy za- 
garnąć przeciętnie 25-30 tysięcy złotych mie 
sięcznie na osobę. 

Zwykle czekają na okazję. Podbiegają do wy- 
siadających z aut kierowców, czasem nawet 
bez zapytania ich o zgodę zaczynają myć szy- 
by. Rzadko zdarza się, by im za to nie zapłaco- 
no. 

Szczególnie cieszą się, gdy na parking pod- 
jeżdża samochód z obcą rejestracją. Niemcy 
płacą im przeważnie po dwie marki, Francuzi I 
Anglicy dają dolary, czasem papierosy. Rosja- 
nie zamiast pieniędzy proponują słodycze. 


= * 


* * * * 

To zupełnie normalne | naturalne twier 
dzi zapytany przez nas właściciol obsługiwano: 
go właśnie przez chłopców auta Na Zacho 
dzie szyby samochodowe myją nie tylko dzioci 
w Polsce też ktoś musi się tym zająć 
CPN proponuje tego typu usługi jedynie w lecie 
zimą na stacjach bonzynowych nikt się tym nie 
trudzi. Ci chłopcy są więc potrzebni. Jeśli mają 
chęć do roboty, to niech robią. Uważam, że jest 
to zupełnie lajny sposób zarabiania przez takie 
dzieciaki. Poza tym akurat tu, przed hotelem, 
nie ma ich *xk wielu. W innych miastach, na 
przykład w Warszawie pod „Victorią”, chłopaki 
myją całe samochody! 

W WK WK 

Rodzice większości „pomywaczy” nie mają 
nic przeciwko ich zajęciu. Zgłaszają pretensje 
podobno tylko wtedy, kiedy nauki nie daje się 
im pogodzić z pracą. Na ogół jednak chłopcy 
uczą się zupełnie nieźle: jeden z naszych roz- 
mówców ma średnią ocen — cztery, innemu 
wpadły na półrocze jedynie dwie trójki. Aby po- 
myć samochodowe szyby na hotelowym parkin- 
gu, wcale nie muszą „zrywać się'' z lekcji 

KSKIK KÓK. 

Portier hotelowy, widząc grupkę chłopców 
myjących samochód z niemiecką rejestracją, 
zaczyna się denerwować. Wychodzi przed ho- 
tel. Chłopcy uciekają, zostawiając niedomyte 
szyby. 

— Oni nie umieją myć tych szyb, nie robią 
tego fachowo! — odpowiada portier na nasze 
pytanie, dlaczego jest przeciwny takiemu spo- 
sobowi zarobkowania. Mieliśmy już skargi na 
piśmie: po prostu porysowali ludziom szyby, 
bo... myli je na sucho. Nie chcemy i nie będzie- 
my tego tolerować. Były już włamania do samo- 
chodów! (Za chwilę usłyszymy, że to ostatnie 
zdanie powtarza jedynie za dyrektorem hotelu, 
prywatnie zaś uważa, iż chłopcy wykonują do- 
brą i potrzebną robotę.) 

kk k * X* 

Podobno milicja patrzy na chłopców i ich 
działalność przez palce. Czasami funkcjonariu- 
sze dają upomnienie, zabierają sprzęt i wyga- 
niają z parkingu. Następnego dnia, a nieraz na- 
wet po godzinie..., chłopaki znów są na swoim 
miejscu z nowymi gąbkami. 

KSEKI KZK CTI 

Są solidarni. Dzielą się pieniędzmi. Kiedy 
jest ich pięciu, a jeden dostanie np. dwa dolary, 
dzieli pieniądze na pięć równych części. Ow- 
szem, bójki między nimi zdarzają się, ale na- 
prawdę rzadko. Konkurencja im nie przeszka- 
dza. 


k k *k * X 
— Niektórzy sami proszą, żeby im umyć sa- 


mochód i od razu mówią za ile, inni, jak tylko 


polejemy szybę, krzyczą i odganiają — skarży 
się dziesięcioletni Marcin, polerując szybę zie- 
lonego mercedesa. — Ja tak w ogóle to pienią- 


dze mam, ale chcę mieć więcej, bo zbieram na 
rower. Brakuje mi 25 tysięcy złotych i chcę je 
przez te ferie zarobić. 

WIRZYKIZKIEE 

Może Marcin, może Wojtek... Każdy przecięt- 
ny chłopak ma szansę zarobić tak jak oni. Cóż 
za trudność? Wystarczy wykorzystać atrakcyjne 
(często odwiedzane przez turystów) miejsce, 
mieć nieco tupetu, wiaderko i wycieraczkę. Wy- 
starczy? 

Nie obowiązują ich żadne regulaminy, nie 
muszą podporządkowywać się żadnym 
zwierzchnikom, a forsa sama płynie do kiesze- 
ni. Dziesięć — piętnaście sekund i gotowe. Zu- 
pełnie jak w bajce. 

KAKkSZK KGK 

Dlaczego takie dorabianie przez nieletnich, 
czasami naprawdę małych chłopców staje się 
nagminne? Czemu, narażając się na sprzeciwy 
portierów, kierowców i władz, spędzają wolny 
czas myjąc samochody? 

Bo choć mają pieniądze od rodziców, zawsze 
jest ich... za mało! Bo uważają, że fundusze, 
które rodzice przeznaczają na ich wydatki, są 
niewystarczające. Bo mają zapewnione jedynie 
standardowe, warunki, podczas kiedy chcieliby 
mieć o wiele więcej: potrzeba im ciuchów, 
sprzętu muzycznego, zabawek — wszystkiego 
dla szpanu! 

Mycie szyb samochodowych to praca lekka i 
opłacalna. A przy tym żadna hańba. Skąd więc 
te nasze wątpliwości? Dlaczego chłopców zara- 
biających przez zbieranie np. makulatury je- 
steśmy skłonni uważać za porządne dzieci, zaś 


tych, którzy myją samochody za... 
chów”? Niby nielogiczne, a jednak 

Rodzice „łapciuchów”, jak już wspomnieliś- 
my, też właściwie nie mają nic przeciwko takie- 
mu zarabianiu ich dzieci, którym nie przeszka- 
dza to w nauce, które mają i czwórki, i piątki 
Czyli sprawa byłaby czysta, gdyby nie fakt, że 
działalności naszych bohaterów w żaden spo- 
sób nie da się zalegalizować. 

Z rozmowy przeprowadzonej z przedstawicie- 
lem MO wynika, że milicja w stosunku do nie- 
letnich pomywaczy zachowuje się właściwie 
biernie. Stróże prawa i porządku uważają, iż 
chłopcy idą wprawdzie na łatwiznę, ale „Je- 
piej jeśli myją cudze samochody, niż gdyby 
mieli je okradać". Kierownik działu kryminalne- 
go jednego z gdańskich posterunków nie zna 
wprawdzie ustawy zabraniającej dzieciom pra- 
cy zarobkowej, ale stwierdza, że „to, co nie jest 
zabronione, jest dozwolone”. Po tych słowach 
dochodzimy do wniosku, iż milicja tylko dlatego 
konfiskuje chłopcom „narzędzia zbrodni” (gąb- 
ki, wycieraczki i płyn do mycia naczyń), aby 
mieć czyste sumienie, w gruncie rzeczy zaś 
jest jej zupełnie obojętne, czy dzieci będą w 
ten sposób zarobkować czy też nie. 

Chłopcy potrzebni, chłopcy popierani, chłopcy 
przepędzani... 

Nie przeszkadza im fakt, że jeśli wybuchnie 
draka, nikt sfę za nimi nie wstawi, nikomu nie 
przyjdzie na myśl trzymać ich stronę. Nie boją 
się tych, którzy straszą, czują się spokojni o 
swoją głowę. |... nie mają zamiaru rezygnować. 

Niech żyje przedsiębiorczość? 

Justyna Kosińska, Magda Kozal 

Fot. Paweł Pawrowski 

Uczestnicy warsztatów dziennikarskich HSI 
Gdańsk 1989 


„łapciu- 


Rysunkowo-czekoladowa przyjaźń 


Drodzy Przyjaciele! 

Czekolady, które Wam przesyłamy, są darem 
dzieci uczęszczających do katolickich szkół 
podstawowych w Saint-Germain, Laye, Chaton i 
Vesinet. 

Każdy uczeń przyniósł czekoladę do szkoły 
wiedząc, że przeznaczona jest dla polskiego 
dziecka. Większość z uczniów narysowała rysu- 
nek z myślą o dalekim polskim przyjacielu. 
Francuskie dzieci włożyły w tę akcję wiele 
szczerej miłości i radości, F 
'__ Dlatego też, prosimy, odpiszcie nam. Przyślij- 

cie swoje rysunki, ponieważ chcielibyśmy w 

szkołach, które uczestniczyły w tej akcji, zrobić 

wystawy Waszych prac. 


Listy od polskich dzieci i ich zdjęcia zrobiłyby 
nam wielką radość. 

Całujemy Was 

dzieci francuskie i ich nauczyciele 


List o takiej treści oraz paczka pełna czeko- 
lad opakowanych pięknie w kolorowe rysunki 
nadeszły do Szpitala Bielańskiego w Warszawie 
na oddział dziecięcy. Siostra oddziałowa — pa- 
ni Olga Kupicz, mimo że cieszyła się z prezen- 
tów razem ze swoimi pacjentami, to miała z 
tym jednak sporo kłopotu, szczególnie gdy w 
grę wchodził... wycięty wyrostek robaczkowy. 
Bo jak tu wręczyć czekoladę dziecku na ścisłej 
diecie, które dzień wcześniej miało operację? 


Siostra Olga prezenty postanowiła „wyrostkowi- 
czom' przekazać trochę później, za kilka dni. 
Kaśka uderzyła jednak w wielki lament: „Sios- 
truniu, obiecuję, że nie zjem tej czekolady, ale 
proszę, daj mi ją! Chciałabym na nią tylko po- 
patrzeć i obejrzeć rysunek. Siostruniu, proszę, 
nie bądź dla mnie taka zła!”. 

Pani Olga nie mogła odmówić, ale z drżącym 
sercem dawała Kaśce czekoladę. „A jeśli zje?'' 
— dręczyło siostrę pytanie. Nie zjadła jednak, 
dotrzymała słowa i podobno spała z czekoladą 
pod poduszką. 

Jarek tymczasem usiadł od razu do rysowa- 
nia. „To będzie zachód słońca nad morzem, a 
na plaży namaluję duży zielony namiot. Bardzo 


lubię spędzać wakacje pod namiotem” — mówi 
Jarek. 

Tomek też ma zamiar coś narysować, a także 
wysłać list i widokówki do nowego francuskiego 
kolegi. Ma wątpliwości jednak, czy list napisany 
po polsku zostanie zrozumiany. Nam się wyda- 
je, że tak. W przyjaźni nie trzeba przecież wiele 
słów. Poza tym inicjatorką tej „czekoladowej 
akcji” jest Polka — pani Małgorzata Romain, 
od lat mieszkająca we Francji, ucząca w jednej 
z tamtejszych szkół. Pani Małgorzata z pewnoś- 
cią pomoże nowym korespondencyjnym przyja- 
ciołom tłumacząc ich listy. (jz) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Ciemne czuby świerków tną bezchmurne niebo, przej- 
rzystobrązowe potoki niosą kamyki i drobne gałązki. 
Idziemy gromadą, jeszcze nieśmiali, jeszcze zagubieni, 
ja na końcu, przystając co krok i chłonąc wszystko. Zru- 
działa trawa. Strzępy śniegu w rowie. Lodowy witraż na 
gałązkach. Truch, truch. Sarna. Oczy robią się coraz 
większe, aby móc jeszcze bardziej, jeszcze mocniej PA- 
TRZEĆ. Pac. Kropla spadła z jodłowej szyszki. Rozkra- 
kała się sroka, ktoś zaśmiał się niepewnie. Strumień. 
Przyklękam na brzegu i patrzę. Czyjaś twarz, szopa 
włosów, wielkie, zdziwione oczy. To ja? 


„Smrek'” to w góralskiej gwarze świerk. „„Smreko- 
wać” — dziwić się, nie wierzyć. Dziwiliśmy się wszyst- 
kiemu. Tam, w szkole, zabiegani, zalęknieni, nie mieliś- 
my czasu WIDZIEĆ. Tu poznawaliśmy siebie nawzajem. 
Wojtek TAM był kumplem od frytek i ściągania z matmy. 
TU Wojtek ma szare oczy i wspaniale się śmieje, ma 
silne dłonie, które tak szybko wiążą węzły i tak wspa- 
niale ciągną chropawą linę. Ja. TAM — zamyślona, 
zmęczona i wiecznie smutna. TU — ja... nie poznaję... 
siebie. Idę, trzymam moco za rękę kogoś bliskiego, 
wiernego. To drzewo — mówię. A to strumień. A to ty. 
Śmiejemy się. Znów strumień. Żyzna okolica — on za- 
uważa. Że co? Śmiejemy się. 

U niektórych osób milczenie jest oznaką strachu. Nie 
boję się, pytluję, bez przerwy „mielę jęzorem”, jak za- 
uważa Artur. Wyciągam linkę i przywiązuję ją do drze- 
wa węzłem ratowniczym. Nawiązaliśmy porozumienie 
— mówię poważnie. Milczymy. Tu milczenie nie jest 
strachem, jest dowodem, że ROZUMIEMY. 


Co wieczór przed pójściem do łóżka gram na gitarze. 
Brzdęk, fałszywa struna. Ej, co robisz, mój estetyczny 
zmysł wyje z rozpaczy — wrzeszczy Jerzy. Śmiejemy 
się. Z czego? Tak sobie. 


<4 „Złoty Krążek” nie bez powodu 


Hej! Za wysoka góra, 
pode górą turnia! 


Hej! Kochałam chłopa- 
ka, a wysłam na durnia! 


Hej, Brzęczysławo! 
Właśnie wracam z Bie- 
szczad i dusza dosłownie 
wyje mi z zachwytu. 


BIESZCZADY to nie tylko lesiste pagóry. To ludzie, 
których kochasz bez zastrzeżeń i którym bez granic 
wierzysz. Którzy podadzą rękę przez rwący strumień i 
powiedzą, że ci do twarzy w baskijce. Pozdrawiam was, 
czupurny Arturze, Doroto — Słoneczko, Jerzy, Adasiu, 
który tak wspaniale straszyłeś mnie horrorami, mała 
Beato, druhu Tomaszu, i ciebie — pochmurny Wojtku, 
który tak długo nie chciałeś mnie zauważyć. 

Pamiętam, szliśmy starą szosą przez maleńką drew- 
nianą mieścinkę. Niskie domki, malowany kościółek, 
hordy: umorusanych dzieciaków, pies drzemiący obok 
studni z żurawiem. | nagle widok jak silny ból. Kiosk z 
hot-dogami. Biała przyczepka, krzykliwe reklamy, wyzy- 
wająca dziewczyna w dżinsowej kurtce. Uciekam jak 
dziecko, któremu udowodniono kłamliwość bajki. 

Na obozie nazwali mnie „,przyjaciel świstaka”. Byłam 
śmiejącym się z byle czego, wiecznie rozczochranym 
dzieciakiem z gitarą, który pokazywał język i nie pozwa- 
lał deptać kretowisk. Przyjaciel świstaków. To wielki za- 
szczyt, wiesz? 

Przesyłam Ci wiersz, który dedykuję memu przyjacie- 
lowi Wojtkowi: 


Pod drugiej stronie drzewa są bardziej zielone 
I trawa pachnie, i ty się do mnie uśmiechasz 
Dziś wieczorem pójdę na drugą stronę 

I na łące zielonej na twoje kroki zaczekam 


Po drugiej stronie mam mały, przytulny domek 
Wiatr hardy chmury pędzi całkiem inaczej niż teraz 
Dziś wieczorem pójdę na drugą stronę 

Drzwi do serca twojego złotym kluczem otwierać 


No, już mi lżej. Dobrze, że jesteś, Brzęczysławo. 
Ewa 


Dla kogo Puchar 40-lecia 


„Świata Młodych”? 


CIASNOTA 
W CZOŁÓWCE 


Mistrzowie z roku ubległego, j> 7 
chłopcy z bytomskiej szkoły nr ; ! 
36: Aleksander Mularczyk, Darek 
Wandzik, Krzysiek  Secomski, 
Grzegorz Tworek, Sebasilan ZIl- 
mnol I Sławek Maruczko 


nazywany jest hokejową szkółką. 
Niemal wszyscy nasi reprezen- 
tanci tej najszybszej gry zaczy- 
nali swoją karierę właśnie od 
„ZK” 


Recepta na sukces musicalu jest prosta: dobra muzyka plus ciekawe |jbretto, śwIEt- 


na obsada oraz Interesująca scenografia. 


A co będzie, jeśli zachować tylko pierwsze dwa elementy? Niestoty, będzie to 


Kiedy w 1972 roku dwóch młodych dżentel 
menów: muzyk i kompozytor Andrew Lloyd 
Weber i librecista Tim Rice wystawili na no- 
wojorskim Broadwayu ten spektakli, publicz 
ność waliła drzwiami i oknami. Wydana nie 
mal równocześnie płyta rozeszła się w milio. 
nowym nakładzie i doczekała kilku wznowień 
A przecież temat był raczej bulwersujący. 

Oto siedem ostatnich dni z życia Jezusa 
Chrystusa, ukazanego na obraz i podobień- 
stwo... ludzkie. Z jednej strony zdaje sobie 
sprawę z niezmienności swojego posłannic- 
twa i rozumie je, z drugiej zaś — jak człowiek 
— cierpi i miewa chwile zwątpienia 

Drugą centralną postacią rockopery jest Ju- 
dasz. Ten z kolei ufa mądrości boskich wyro- 
ków i proroctw, ale nie może pojąć Jezusa i 
rozgłosu, jaki wznieca On wokół siebie. Zdra- 
da Judasza to wynik przemyśleń. Uważa on, 
że lepiej wydać Jezusa władzom, niż narażać 
Go na rosnące oczekiwania ludzi i wymaga- 
nia, którym Chrystus mógłby nie sprostać. 

Akcja prowadzona jest w miarę zgodnie z 
Ewangelią. Nie ma dialogów mówionych, są 
tylko songi, ilustrowane znakomitą muzyką. 

| co? Powinna być bomba, jest-superknot 
Spektakl jest zaledwie poprawny. Choreogra- 
fia prosta, przypominająca telewizyjne zajęcia 
aerobicu (stroje tancerzy też utrzymane w ta- 
kiej konwencji). Każdy song poprzedzony tytu- 
łem, wyświetlany jest na zawieszonej w tle 
sceny zasłonie — co sprawia wrażenie poka- 
zu slajdów w domu kultury... 

Występujący w roli Judasza Andrzej Pie- 
czyński jest sztuczny i nieprzekonujący. Jego 
śpiew nosi piętno powszechnie lubianego fe- 
stiwalu w Zielonej Górze, bo jest zaangażo- 
wany i wsparty energiczną gestykulacją. Nie 
wie, czy ta maniera wyszła roli Judasza na 


dobre, podobnie jak krzyki 


eksponowanie meandrów 


wość | natrętne 


ycia wewnętrzne: 
go, jakie bywają udziałem zdraj ów 
O każdym innym wykonawcy trudno rzec 
coś konkretnego. Ot, przeciętno ć 
Jest jednak wyjątek. Partie tytułową wyko: 
nuje Marek Piekarczyk, lider TSĄ, On jeden 
wie, po co znalazł się na scenie. Jego Chry 
slus zagrany jest konsekwentnie i spójnie 
Znakomite partie wokalne. świetne wyczucie 
tekstu — to wszystko składa się na zupełną 
wyjątkowość Piekarczyka na tle reszty. Jest to 


tym bardziej godne uwagi, że nie jest on za- 
wodowym aktorem, w spektaklu wystąpił wraz 
z całym składem Tajnego Stowarzyszenia Ab- 
stynentów gościnnie. Może dlatego on jeden 
nie „gra”, a „wciela się w rolę”. Chwała 
Chrystusowi, że przynajmniej on 

Spektakl pokazał w Warszawie Teatr Mu- 
zyczny z Gdyni. Niefortunnie miało to miejsce 
w Sali Kongresowej Pałacu Kultury. Ciekawe, 
któ pójdzie wreszcie po rozum do głowy, że 
przeznaczenie tej sali określone jest już w na- 
zwie i że naprawdę nie nadaje się ona dla in- 
nego, niż „kongresmani” rodzaju artystów 

Mniejsza o salę. Szkoda tylko, że wystawio- 
ny po ponad piętnastu latach od broadwayow- 
skiej premiery w Polsce „Jesus Christ Super- 
star” sprowadzony został do poziomu prze- 
ciętnego, by nie rzec: miernego 

Gwoli kronikarskiej dokładności, pełna żalu 
o ukrzyżowanie spektaklu, podaję: „Jezus 
Chrystus Superstar", Opera w dwóch aktach, 
Teatr Muzyczny w Gdyni, reżyseria Jerzy Gru- 
za, opracowanie muzyczne Stanisław Króli- 
kowski, choreografia Jerzy Sidorowicz. 


AGNIESZKA LUBOWICZ 
Fot. Mieczysław Włodarski 


SZ koła nr 36 Bytom — czas 348,7 sek., 
szkoła nr 36 Tychy — 353,6 sek., szko- 
ła nr 65 Wrocław — 365,8 sek., szkoła nr 10 
Kraków i szkoła nr 1 Nowy Targ 365,9 sek 

oto czołówka ubiegłorocznego finału krajowe- 
go w „Złotym Krążku” „Świata Młodych”. Do 
grona najlepszych drużyn zaliczają się też 
chłopcy z sokólskiej „jedynki'”* (woj. białostoc- 
kie), którzy od lat wspaniale jeżdżą na łyż- 
wach. Ostatnio uzyskali 386,1 sek. Celowo po- 
dajemy rezultaty czołowych zespołów po- 
przedniej zimy. Na lodowisku „Boruty” w 


Zgierzu (tam odbył się finał), walczono o każ- 
dy metr, 0 każdy ułamek sekundy. Różnice 
czasowe między liderami były minimalne, a 
chłopcy Z Krakowa i Nowego Targu zajęli 
(wspólnie) czwartą lokatę — do brązowego 
medalu zabrakło im... 0,1 sek.! 

Do kolejnej konfrontacji krajowych potęg w 
„Złotym Krążku” doszło w dniach 2-5 marca w 
Sanoku. 

Odbyły SIę tam XIV Zimowe Igrzyska Mło- 
dzieży Szkolnej. Jedną z konkurencji igrzysk 
był właśnie „ZK”, a główną nagrodą Puchar 
40-lecia „Świata Młodych”. 

Kto zdobył kryształowe trofeum? Faworytów 
było wielu: W przededniu imprezy telefonowa- 
liśmy do najlepszych w kraju szkół. Z zamie- 
szczonych wypowiedzi wynika, że wszystkie 
czołowe ZeSpoły już dawno rozpoczęły przy- 
gotowania do tegorocznej rywalizacji. 


ZBIGNIEW MADEJ (wicedyrektor szkoły w 
Bytomiu): — Przystępujemy do walki jako mi- 
strzowie | nie chcemy tracić zdobytej przed 
rokiem pozycji. Trener Wincenty Kawa (były 
hokeista) pracuje z chłopcami na tzw. pełnych 
obrotach: Trzon ustalanej obecnie drużyny 
stanowia Krzysiek Secomski (uczestnik po- 
przedniego finału), Zbyszek Romanowski i Ro- 
bert Mandia. Uważam, że najgroźniejszymi 
naszym! rywalami będą zawodnicy z Tych i 
Nowego Targu. Ale jestem dobrej myśli. 

LIDIA BRONOWICKA (dyrektorka szkoły w 
Tychach): — Moi uczniowie przebywają na lo- 
dzie (GKS"U) od września. Szkoda, że nie po- 


siadamy statusu szkoły sportowej — wówczas 
na zajęcia kf i treningi mielibyśmy więcej go- 
dzin. Ale nie jest źle. Nauczyciel Jerzy Jęd- 
rzejewicz i trener Leszek Zborzyń uważają, że 
nasz zespół może zwojować sporo. To samo 
twierdzą sami zawodnicy; Robert Kwiatkow- 
ski, Sebastian Janicki i ich koledzy tanio skó- 
ry nie sprzedadzą. 

BOGDAN ZAWISZA (pracownik Zarządu 
Wojewódzkiego ZSZ we Wrocławiu): — Mamy 
w mieście dwie dobre drużyny — reprezent: 
cje szkół nr 65 i nr 5. Rozmawiałem z trene- 
rem tej pierwszej, Markiem Orłowskim. Uwa- 
ża, że do sanockiego finału awansują obydwa 
zespoły, jak było zresztą przed rokiem. Or- 
łowski liczy na swolch chłopców, zwłaszcza 
na Roberta Stokłosę, Wojtka Waszczyńskiego 
| Tomka Łukaszów. 


EDWARD AUGUSTYŃSKI (dyrektor szkoły w 
Krakowie): — Trzeba mieć pecha, żeby prze- 
grać walkę o medal tak małym ułamkiem se- 
kundy. Ale przed dwoma laty my byliśmy mi- 
strzami | marzy się nam powrót na pozycję li- 
dera. Posiadamy dobrą drużynę, którą trenuje 
Stanisław Cieślak. W zespole występuje jego 
syn Marcin oraz Paweł Tokarz | Tomek Major. 
Ostateczny skład zostanie ustalony przed wy- 
Jazdem do Sanoka. 


ZDZISŁAW ADAMCZYK (dyrektor szkoły w 
Nowym Tar: — Bywały lata, w których no- 
wotarscy łyżwiarze nie mieli sobie równych. 
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TLelefomy 
działają 
odc 110 lat! 


USA (PAP). W tym roku przypadają dwie ważne, doty- 
czące telekomunikacji, rocznice: mija 140 lat od urodzin 
wynalazcy telefonu Aleksandra Grahama Bella oraz 110 
lat od czasu, gdy jego wynalazek zaczął służyć ludziom. 

W drugiej połowie XIX wieku niemało konstruktorów 
próbowało zbudować aparat pozwalający porozumiewać 
się na odległość, ale właśnie urządzenie Bella okazało 
się najbardziej przydatne | później znalazło szerokie za- 
stosowanie. Interesujące jest, że Bell był swego czasu 
nauczycielem, a później szefem bostońskiego instytutu 
kształcącego kadry szkół dla głuchoniemych. Wynalazca 
próbował m.in. zbudować aparat, który byłby użyteczny 
dla tych inwalidów. 

W efekcie na wystawie w Filadelfii zaprezentował od- 
powlednie urządzenie — telefon. Komisja ekspertów na 
tej wystawie uznała wynalazek wart opatentowania. Bell 
postanowił się ubiegać o patent w Londynie. Odprawio- 
no go jednak tam z kwitkiem; w końcu patent wydał 
urząd amerykański. 

W 1876 r. powstała telefoniczna firma Bella. W rok 
później zaczęła ona instalować aparaty w ulepszonej 
przez wynalazcę wersji. Z początkiem XX wieku w świe- 
cie działało już milion stacji telefonicznych założonych 
przez tę firmę. 


CHOROWITE 
TERMITY 


(PAP). Nikt nie darzy sympatią termitów. Nikt nie za- 
stanawia się też nad ich cielesną delikatnością. Te nie- 
wielkie owady są wątłe, wrażliwe na zmiany temperatu- 
ry i wilgotności powietrza. W jaki więc sposób mogą 
utrzymać się przy życiu w zabójczym klimacie tropikal- 
nym? A przecież nie tylko go znoszą, lecz wręcz czują 
się w takich warunkach znakomicie. 

Tajemnica dobrej kondycji dokuczliwych owadów po- 
lega na ich zadziwających zdolnościach architektonicz- 
nych I budowlanych. Gniazda termitów, to kśpce wznie- 
sione z tak twardego szlamu, że przy próbie rąbania 
go, z siekiery lecą iskry. Pewna odmiana australijskich 
owadów buduje wąskie, klinowe kopce, zawsze ustawio- 
ne w kierunku północ-południe. 

Prawdopodobnie technika ta podyktowana została po- 
trzebą ochrony przed palącymi promieniami słońca. 
Gniazda termitów z zewnątrz nagrzewają się do 70-80 
*C, zaś w środku takich budowli panuje zawsze stała 
temperatura, nie wyższa niż 30 *C. Swoistą klimatyzację 
tworzą z pewnością grube ściany domostw termitów, 
ale nie tylko. Otóż niektóre gatunki termitów drążą po- 
dziemne tunele sięgające nawet 40 metrów .pod po- 
wierzchnią ziemi. W ten sposób do wnętrza gniazda do- 
clera woda, utrzymując stałą wilgotność. Inne termity 
lepią gniazda z „piwnicą” | „poddaszem”. W zewnętrz- 
nej warstwie kopca znajdują się liczne kanaliki, umożll- 
wiające regulację. temperatury | zapewniające stały 
dopływ świeżego powietrza. 


- CIASNOTA 
W CZOŁÓWCE 
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Posiadamy najwięcej tytułów mistrzowskich. 
Jednak obecnie krajowa czołówka znacznie 
się rozszerzyła | coraz trudniej stanąć na po- 
dlum. Ten fakt mobilizuje do zwiększonego 
wysiłku. Trener Józef Stryczek wyciska więc z 
chłopców przysłowiowe siódme poty. Nie ma* 
my jeszcze ustalonego składu drużyny, alo 
Grzegorz Kućmierczyk, Janusz Tyrała I Jakub 
Kudasik należą do szkolnej czołówki 

STANISŁAW POLEWKO (nauczyciel kł w so- 
kólskiej „jedynce”): — Nie dysponujemy 
sztucznym lodem (jak większość naszych ry- 
wali), ale nie załamujemy rąk. Trenujemy na 
trawie, astalcie, w sali. Zima znowu kaprysi i 
nasza ślizgawka przypomina bajoro. A finały 
tuż, tuż. W ubiegłym roku było podobnie. Po- 
dziwiam moich chłopców — Marka Ciesnow- 
skiego, Leszka Sawickiego, Marka Skreczko, 
Irka Skoniecznego | Darka Siko. Mimo ogro- 
mnych kłopotów z lodem, nie chcą zrezygno- 
wać z udziału w ogólnopolskich zawodach i 
ćwiczą uparcie. 


* 


W Sanoku startowało dwadzieścia zespo- 
łów, mistrzów i wicemistrzów tzw. makrore- 
gionów (jeden makroregion tworzy kilka są- 
siadujących ze sobą województw). Puchar 
40-lecia „ŚM” przypadł najlepszemu zespoło- 
wi, ale o tym napiszemy w jednym z najbliż- 
szych numerów gazety. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Piwo 
dla... kierowców! 


30 tys. «litrów nowego piwa pod nazwą 
„Kwiat chmielu” dostarczą w br. na rynek Za- 
kłady Piwowarskie w Głubczycach (woj. opol- 
skie). Piwo będą mogli śmiało pić kierowcy, 
bowiem będzie ono bezalkoholowe. Według 
zapewnień producentów, napój ten będzie 
miał smak prawdziwego piwa. 


Ile butów 
na... głowę? 


(PAP). Z danych statystycznych opublikowa- 
nych przez ONZ wynika, że Polska mieści się 
z powodzeniem w średniej światowej, jeśli 
chodzi o produkcję obuwia. Otóż w ostatnich 
latach wytwarza się na świecie średnio ok. 8 
miliardów par obuwia, wypada to więc śred- 
nio dużo mniej, niż dwie pary na mieszkańca 
naszego globu. 


— rozmowa z Ahmedem Mohammadem Jebeili, człowiekiem, 


który przemierza świat dookoła na... własnych nogach 


— Wilamy w Warsząwie, która jest jednym 2 
przystanków na trasie tej niezwykłej wędrówki 
Za kilka dni rusza Pan w dalszą drogę. Dokąde 


— Docelowym punktem mojej podróży jest 
Hiroszma. Chcialbym tam dotrzeć 6 sierpnia 
1993 roku — w kolejną rocznicę zrzucenia na 
miasto bomby atomowej. Wędruję po świecie, 
aby zaprotestować przeciwko wojnom, które 
niosą ludziom ogromne nieszczęścia | krzywdy. 
aby do wszystkich zakątków Ziemi zanieść 
przesłanie pokoju — przede wszystkim dla do 
bra dzieci. 

— Skąd Pan wyruszył 

Wyruszylem 2 września 1987 roku z mo 
jej ojczyzny — z syryjskiego miasta Konaitera 
które zostało całkowicie zniszczone w wyniku 
iziaelskiego nalotu. Moja rodzina mieszka w 
mieście Aleppo, które również było zbombar 
dowane., Na wlasne oczy widzialem wiele ludz 
kich tagedii. Od dawna dręczyła mnie myśl, w 
jaki sposób powiedzieć — „Nie, nie chcę woj 
ny!”, ale tak, aby cały świat to usłyszał, Mam 
wrażenie, że dopiąłem swego. Moja wędrówka 
na tyle zwraca uwagę ludzi, że słuchają, co 
mam im do powiedzenia. 

— Cała trasa ma liczyć 90 tys. kilometrów 
Zamierza Pan odwiedzić 132 kraje. Ile Pan prze” 
szedł do tej pory? 


— W tej chwili mam „na liczniku” 13 tys. 
kilometrów i przemierzylem prawie całą Europę. 
Z Warszawy chciałbym dostać się do Jemenu 
Północnego i polecę tam... samolotem. Proszę 
się nie dziwić. To jest zupełnie wyjątkowa sy- 
tuacja. Po prostu w najbliższym czasie w Jeme- 
nie odbędzie się Konferencja Pokojowa, na któ- 
rą zostałem zaproszony jako honorowy gość. 
Chciałbym tam być i nie mam innego wyjścia 
jak lecieć samolotem — na piechotę nie zdą- 
żylbym na czas. Korzystając z okazji, w Jeme- 
nie spotkam się z moją rodziną: żoną i dwoj- 
giem dzieci 8-letnią Katią i 7-letnim Mohamma- 
dem. Nie widziałem ich od półtora roku. 


Rodzina na pewno tęskni. 

Tak, tęskni, ale rozumie mnie i podtrzy 
muje na duchu, jeśli tylko mogę, telefonuję da 
nich i, oczywiście, piszę listy 

Co ciekawego udało się Panu zobaczyć na 
traste dotychczasowej wędrówki? 

Przede wszystkim bywałem zapraszany 
do siedzib organizacji międzynarodowych i 
spotykałem się ze znanymi politykami, na przy 
klad z prezydentem Austrii, Kartem Waldhei 
mem, prezydentem RIN, Richardem Woizse 
ckerem, przewodniczącym Światowej Kady Po 
koju Romeshem Chandrą I innymi. Mialem tak 
że okazję poznać tak wspaniałe kobiety jak 
Walentina Tierieszkowa czy Katarina Witt. Lu 
dzie wszędzie przyjmują mnie ciepła i serdocz 
nie. Nawet tutaj w Warszawie pewna starsza 
pani na ulicy wycałowała mnie z całego serca i, 
ponieważ nie chciałem od niej przyjąć pienię: 
dzy na dalszą drogę, podarowała mi to, co 
akurat miała w siatce na zakupy — jabłka 

Bardzo miło wspominam też zdarzenie z 
Frankfurtu nad Menem. 7-letni chłopczyk, który 
stal z ojcem w grupie ludzi otaczających mnie 
na ulicy, w pewnym momencie podszedł bliżej 
i powiedział, że chce razem ze mną wędrować 
dalej. Najbardziej zaskoczony był ojciec dziec- 
ka, ale w końcu pozwolił chłopcu towarzyszyć 
mi przez całe miasto. 

— W jaki sposób porozumiewa się Pan z 
ludźmi? 

— Znam cztery języki obce na tyle, aby się 
dogadać. Zawsze lubiłem uczyć się języków, 
próbowałem nawet chińskiego. Teraz mi się to 
przydaje. Tam, gdzie to nie wystarcza, próbuję 
rozmawiać na migi. Mam wrażenie, że wszyscy 
mnie dobrze rozumieją. 

— Ma już Pan za sobą co prawda, szmal 
drogi, ale zdaje się, że był to najłatwiejszy odci. 
nek. Najgorsze dopiero się zacznie. Przed Pa- 
nem przecież jeszcze Ameryka Południowa i 
Pólnocna (z Alaską i Grenlandią — brrrr!), po- 


tem Afryka, kraje arabskie, ladie, Chiny, dżungle 
lndonezji, Australia. Czy na pewno wystarczy Pa 
nu sil? 

Dość starannie przygotowywalem się do 
wyprawy, biorąc pod uwagę pory roku i klimat 
na poszczególnych odcinkach. Przygotowanie 
trasy zajęło mi prawie dwa lata Poza tym czu 
ję się w pełni sil. Mam skończone 33 lata. Z za 


wodu jestem fizjoterapeutą I wydaje mi się, że 
wiem, na co stać mój organizm. Mam także 
przygotowanie sportowe. Wiegałem w marato 


nach. W każdym razie, póki co, czuję się świet 


że dotrę do celu 


nie I mam nadziej 

Ten plecak wygląda na ciężki, ale ja w tak 
daleką podróż zabrałbym jednak trochę więc 
rzeczy 


Mój plecak waży tylko... 42 kilogramy. 54 
w nim namiot, radio, aparat fotograficzny, ma 
py, ubradie na zmianę, trochę jedzenia i je 
szeze parę niezbędnych drobiazgów. 54 w nim 
także liczne pamiątki z krajów, które odwiedzi 
lem: artykuły prasowe o mnie, listy od różnych 
ludzi i organizacji popierających moją inicjaty 
wę, autografy znanych osobistości. Mam też 
wśród tych pamiątek podarunek od Rosjan, z 
którego jestem bardzo dumny: kawałek blachy 
z radzieckiej rakiety 55-4 zniszczonej w wyniku 
porozumienia o redukcji zbrojeń. 

— Pana buty wyglądają na wygodne, ale czy 
przypadkiem gdzieś nie cisną? , 

— Ach nie, zapewniam, że nie cisną. Sq su- 
perwygodne. Przeszedłem w nich już kilkaset 
kilometrów. To 23 para na mojej trasie! 

— życzymy więc Panu jeszcze wielu par ta 
kich superwygodnych butów i dobrej kondycji 
na następne 77 tys. kilometrów. Szczęśliwej dro- 
gil 

Rozmawiała JOLANTA ZDANOWSKA 
Fotografował Jacek Łopuszyński 

P.5. Miasto Aleppo, z którego pochodzi pan Jebeil, jest w 
pewien sposób związane z Polską: na tamtejszym cmentarzu 
leży Józef Bem — bohater narodowy Polski i Węgier. Józeń bem 
zmarl w Aleppo jako gubernator turecki Murat Pasza. 


"MoOlna 


Musiałem kupować drewno aż w Center Point. Daleko i drogo, bo 
i transport nieźle kosztuje. Więc na początek wznieśliśmy małą 
chałupkę z jedną izbą. Dzisiaj ta izba jest tylko kuchnią. Bo w mia- 
rę jak rozwijało się moje gospodarstwo, począłem stopniowo po- 
większać ten dom. Sprowadzalem cieśli z Center Point lub z Col- 
ding wraz z budulcem. Parokrotnie. W ten sposób do starej części 
domu dobudowaliśmy nową. Że moi cieśle nie byli architektami, a 
ja również nie, widać po kształtach budowli. Lecz to mnie nie mar- 
twi. Chodźcie, panowie. Pokażę wam największe, moim zdaniem, 
dziwactwo świata: średniowieczny zamek wzniesiony tu ongiś przez 
zwariowanego Francuza, markiza de Lorme. 

— Mówił nam o nim szeryf Center Point — wtrąciłem. 

— No, to teraz ujrzycie to cudo. Tędy, tędy! 

Ruszyliśmy ścieżynką odgradzającą dwa uprawne pola, na któ- 
rych zieleniły się oziminy. 

— To pszenica — wyjaśnił Bates. — Najwięcej uprawiam kukury- 
dzy. Najlepsza karma dla bydła. 

— Mój przyjaciel — powiedział Karol — straszył mnie, że w Ne- 
wadzie ujrzę tylko spękaną, jałową ziemię, a tu widzę prawdziwy 
ogród. 


— Proszę tu przyjechać w lipcu, a okaże się, że pan doktor miał 
rację. Moje gospodarstwo stanowi prawdziwą oazę wśród pustyni. 
Dzisiaj to jeszcze wszystko wygląda inaczej, początek kwietnia, 
więc w glebie tkwi wilgoć stopionego śniegu. Ja mogę tu gospoda- 
| rować, bo mam nie wysychający staw i strumyk. Tędy proszę, tędy. 
" _ Ominęliśmy jeszcze jedno pole, świeżo zaorane | wkroczyliśmy 

na teren n trawą. Doprowadził nas do kępy kilkudzie- 
- sięc aeona« , za którymi błyszczalo w słońcu lustro wody. 


Był to niewielki, prawie idealnie okrągły staw o brzegach porośnię- 
tych sitowiem. Z przeciwległej strony otwierało się ujście małej 
rzeczki. 


— Dokąd płynie ten strumień? — zgadnąłem gospodarza. 

— Donikąd — odparł. — Przepływa całą moją posiadłość, tracąc 
stopniowo wodę, aż w końcu całkowicie wsiąka w ziemię. 

— Ach — zauważył Karol — więc to jest ten strumień, na który 
trafiliśmy jadąc tutaj. 

— Na pewno ten sam — stwierdził Bates — bo innych tu nie ma. 

— Acco zasila jeziorko? 

— Podziemne źródło. De Lorme nie był jednak stuprocentowym 
wariatem. Zanim przystąpił do budowy, sprowadził inżynierów, hyd- 
raulików i kazał im szukać podziemnych źródeł. Miał szczęście, bo 
już przy pierwszym wierceniu trafiono na prawdziwą podziemną 
rzekę. 

Okrążywszy stawek, za kępą liściastych krzewów ujrzeliśmy wy- 
soki mur ze spojonych głazów. Przed murem biegło podłużne za- 
głębienie, płytkie i zarośnięte krzakami — zapewne dawna fosa. Za 
murem widniała wysoka na dwa piętra ściana upstrzona małymi, 
wąskimi oknami. To był właśnie zamek markiza de Lorme. 


Skręciliśmy w prawo i, prowadzeni przez Batesa, doszliśmy do 
szerokiej wyrwy w murze. Zapewne kiedyś zamykały ją obronne 
wierzeje, ale nawet śladu po nich nie zostało. 


— W tym miejscu — powiedział Bates, jakby odgadując moje 
myśli — znajdowała się brama. Kiedy tu zawitałem, już jej nie było. 
Zamek niby leży na uboczu, lecz nie opodal wiedzie szlak dyliżan- 
su z Center Polnt do Colding. Często dyliżans się tu zatrzymuje, 
aby pasażerowie mogli popatrzeć na to dziwactwo. Brama zamko- 
wa na pewno została skradziona, podobnie jak większość futryn. 

Wkroczyliśmy na zarosły zielskiem dziedziniec, potem po wą- 
skich schodach na szczyt jednej z dwu trzypiętrowych wież. 


— Wyobraźcie sobie, panowie — mówił Bates — że | ja wraz z 
rodziną przez wiele tygodni byłem mieszkańcem zamku. Zanim 
zbudowaliśmy sobie jednoizbową chatkę. Ale kiepsko wspominam 
tamten czas. Przestronnie, bo przestronnie, lecz bardzo nieprzytul- 
nie. Stale dokuczał nam chłód i jakleś przeciągi wiejące nie wiado- 
mo skąd i dokąd. Natomiast widok stąd wspaniały. 


Nie mylił się. Ze szczytu tej najwyższej w okolicy budowli widać 


było nie tylko całą posiadłość farmera, ale i daleką przestrzeń dzi- 
kich łąk, piaszczystych odłogów i ciemnych plam skalnego szutru. 
Jednego tylko nie zdołałem dostrzec — lasul Poza kępą przy sta- 
wie, ak okiem sięgnąć rozciągała się równina porosła Jedynie tra- 
wą lub całkowicie naga. Jakże tu musi być ponuro, gdy nawet tra- 
wa wyschnie podczas lipcowych upałów! 


Zeszliśmy do dolnych sal. Wiało w nich chłodem kamiennych po- 
sadzek, grubych murów i okien pozbawionych szyb. Poczerniałe ko- 
minki świadczyły, że kiedyś palił się w nich ogień. Wątpię, czy je- 
den taki kominek mógł ogrzać obszerną salę, zwłaszcza podczas 
zimowych mrozów. Nie, nigdy nie chciałbym mieszkać w zamku i 
doprawdy markiz de Lorme musiał żle mieć w głowie. 


— Jak ci się podoba średniowieczny zamek, Karolu? 


— Współczuję ludziom, którzy w takich murach spędzali życie... 
Okropność! Te wąskie okienka, kamienne posadzki... Brr! Już wolę 
traperską chatę. Chodźmy. Na myśl, że musiałbym tu spędzić na- 
wet jedną noc, dostaję dreszczy. 


Wyszliśmy na dwór, okrążyli dziedziniec, by obejrzeć budowlę ze 
wszystkich stron. Zdaje się, że tylko ja Jeden podziwiałem piękną 
architekturę: strzeliste otwory okien, wykusze, strome dachy, które 
mimo tylu lat spełniały jeszcze swą funkcję. To musiała być solidna 
budowla, szkoda, że tak mało przydatna w dzisiejszych czasach! 


Poza obrębem obronnych murów pasło się na łące stado bydła. 
k net je pan karmi, gdy trawa zwiędnie? — zalnteresował się 

arol. 

— Kukurydzą i sianem, ale stado jest wówczas mniejsze, Jesie- 


nią sprzedaję większość krów. Chodźcie, pokaż 
budynki. , pokażę wam gospodarcze 


Nie będę opisywał naszej wędrówki poprzez stajnie, obory i sto- 
doły. Interesowały one Karola, jako NSE Peak ja ani 
trochę. Zauważyłem jedynie wzorowy porządek panujący wokół i 
wewnąfrz budynków. Jakże ciężko musiała pracować ta garstka lu- 
dzi, by utrzymać tak doskonały lad! 


Wróciliśmy w południowej porze, by spożyć lunch w gronie 


wszystkich domowników poza dwoma 


kowbojami. 
się otym o owym, jami. Rozmowa toczyła 


Cdn. 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA spóźnił się na 
pierwszą lekcję aż pół godziny. 
Pani od polskiego pyta go: 

— Co się stało? 

— Napadi mnie uzbrojony 
bandytall! — tłumaczy Mądra- 


1% O, Boże! I co?! 


— Zrabował mi zeszyt z do- 
mowym wypracowaniem z pol- 
skiego! 


NAJMŁODSZY MĄDRALA za- 
trzymał się z tatą przed wysta- 
wą sklepu z zabawkami: 

— Tato, kup mil 
rek... 

— Jaki znów sznurek?! 

— Ten, na końcu którego 
jest to wielkie auto..l 


ten sznu- 


wprawdzie nie olimpijczyków a urlo- 
powiczów, którzy korzystając z za- 
marzniętego jeziora koło St. Moritz 
(Szwajcaria) w ten sposób spędzają 
wolny czas. 


CURLING — 
ZNAKOMITA ZABAWA 


Curling należy już do dyscypliny 


olimpijskiej. Na zdjęciu widzimy Fot. CAF 


POWITANIE 
W MASKACH 


Nowy rok już wprawdzie minął, 
ale że otrzymaliśmy ciekawe zdjęcie, 


prezentujemy je Wam. Przedstawia 
ono powitanie nowego roku przez 
szwajcarskich górali w  Appenzell. 
Tradycja każę, uroczystość tę obcho- 
dzić w zabawnych kapeluszach i 


maskach. Fot. CAF 


2 wy, SĘ 


LIKWIDOWANIE ANALFABETYZMU 


__ Po uzyskaniu niepodległości w 1979 roku w Kampuczy było około 


Ń 
) 
jĘ 'na prezentowanym zdjęciu. 


_millona analfabetów. Obecnie ta groźna plaga została niemal zlikwido- 
wana. Nie ma dzieci przebywających poza szkołą. Istnieją natomiast 
_ trudności w szkolnictwie średnim i wyższym, a to ze względu na brak 
kadr. Można powiedzieć, że kraj ten jest na etapie „„plakatów”'. Wzywa- 
one do nauki, pracy i gotowości obrony ojczyzny, a jeden z nich wi- 


Fot. CAF 


WIOSNA — 
PRZYLECIAŁY 
„CZAJKA” 

I „BATALION”! 


DZIĘCIOŁ PLĄD- 
RUJE SKRZYNKI 


9 GAWRONIE 
ŚLIWOBRANIE 


DZIĘCIOLA 
KOEGZYSTENCJA 


Wraz z pierwszymi podmuchami wiosny 
które właściwie w tym roku miały miejsce 
przez... całą zimę, na redakcyjne biurko klu 
bu przyleciała „Czajka”. Znacie ją dobrze 
„Czajka” — to wszakże klub, założony 


przez kilku młodych ornitologów z Koło 
brzegu. Latem poświęciliśmy tej organizacji 
odrębny reportaż, dość skrótowy, bo w na- 
szym kąciku nie staje miejsca na obszerne 
relacje tego typu. | oto „Czajka” odezwała 
się do nas znów, tym razem piórem Rober- 
ta Kościowa z Kołobrzegu, jednego z człon- 
ków*klubu: Przysłał on w swym liście m.in 
następującą, godną uwagi relację: „Niedaw- 
no ma łamach klubu ukazał się fragment listu 
Adama Wymazały, który opisywał drapieżne 
zachowanie kosa. Podał również opis litera- 
tury — Majer T. 1981, 1983 Not. Ornitolo- 
giczne. Chciałbym go uzupełnić przez doda- 
nie jeszcze jednej pozycji — Majer T. 1987, 
Not. Ornitologiczne 28, 1-4:107. W numerze 
tym M. Szokalski opisuje drapieżne zachowa- 
nie dzięcioła dużego. Osobiście miałem 
okazję obserwować, jak osobnik tego gatun- 
ku dobrał się do dziupli z pisklętami sikorki 
bogatki. Mimo że jeden osobnik dorosły 
próbował zmylić napastnika, lęg został zni- 
szczony. Pierwszej obserwacji dokonałem 30 
V 1986, kilka dni później dziupla była całko- 
wicie pusta.* Dzięcioł musiał wybrać wszyst- 
kie pisklęta, które podczas pierwszego ataku 
były zupełnie nagie i ślepe”. 

Przypadków takich, jak ten jest zapewne 
więcej. Już Brehm w swym dziele wspomi- 
nał o dzięciole, który okazał się drapieżcą 
względem dorosłego kowalika. Zabił go 
mianowicie i pożarł. Wydobywanie piskląt z 
dziupli czy skrzynek akurat dla dzięcioła 
jest zadaniem stosunkowo łatwym, toteż 
można się spodziewać, że dzięcioły mogą 
być drapieżnikami względem piskląt drob- 
nych dziuplaków czy ich podlotków. Warto 
mieć więc dzięcioły na oku, co jednak jest 
zadaniem już na późną wiosnę. 

A na razie wracamy jeszcze do naszej, 
wyjątkowo łagodnej zimy. Łagodna, czy nie 
— skłania ptaki do poszukiwań kulinarnych 
i aprowizacyjnych. Oto ciekawe spostrzeże- 
nie, jakie poczynił Marcin Pisula z Kolbud 
w woj. gdańskim: „Chciałbym jeszcze wspo- 
mnieć o swoistej stołówce krukowatych, któ- 
ra znajdowała się nie opodal mojego domu. 
Otóż w grypie śliw rosnących w ogrodzie, z 
jednej nie zerwano owoców. Zauważyły je 
kawki i gawrony i zaczęły się nimi objadać. 
Kawki na miejscu konsumowały miąższ zo- 
stawiając pestkę. Gawrony natomiast zrywały 
owoc, leciały na dachy pobliskich domów i 
tam najpierw zjadały miąższ, a następnie 
trzymając pestkę między palcami lub wkłada- 
jąc ją w szpary międy dachówkami rozłupy- 
wały ją wyjadając ziarenko”. 


Ciekawe, kto jeszcze był świadkiem wy- 
korzystania przez krukowate owoców i ja- 
kich? Jak się ostatnio dowiedziałem, ptaki 
krukowate potrafią nawet... obdzierać korę 
z drzew w sadach — konkretnie zarzut ten 
dotyczył kruków.. Zanim nie zbadam tej 
osobliwej wiadomości, nie mogę więcej do- 
dać na ten temat. Wracajmy więc do listu 
Marcina, który przedstawił także — trafnie 
je przy tym ukazując — zwyczaje noclego- 
we krukowatych. „Zauważyłem swoiste ich 
zachowanie przed noclegiem. Ptaki te nie le- 
cą od razu na drzewa, na których nocują, 
lecz najpierw partiami zlatują się na drzewa, 
które rosną nie opodal noclegowiska, zbiera- 
jąc się w ogromne stado. Dopiero, gdy jest 
już prawie ciemno całą chmarą lecą w miej- 
sce noclegu. Zaobserwowałem, że zbierają 
się one o określonej porze i odlatują o ok- 
reślonej godzinie. Z tym, że wrony na nocle- 
gowisku są pierwsze i dopiero o pewnej po- 
rze zlatują się gawrony i kawki. 14 XII zaob- 
serwowałem spóźniony przelot tychże kru- 
kowatych, który trwał do godziny 20.00”. 

Teraz na krótko wracamy do dzięciołów. 
Waldemar Okupniczak z Osiecznej w woj. 
leszczyńskim: „Gdy pisałem poprzedni list 
do klubu, za oknem na pobliskiej topoli 
spostrzegłem dzięcioła. Wziąłem więc lornet- 
kę i wybiegłem z domu. Okazało się, że był 
to dzięcioł średni. Także na tej samej topoli 
był dzięcioł duży. Było to moje trzecie spot- 
kanie z dzięciołem średnim. Zawsze obser- 
wowałem go w towarzystwie dzięcioła duże- 
go i zawsze przebywały one (dzięcioły) na 
tym samym lub blisko położonych od siebie 
drzewach. Nie zauważyłem ani razu, aby się 
przeganiały, a przecież żywią się tym samym 


pokarmem i stanowią przez to dla siebie 
konkurencję pokarmową. Chyba istnieje jakiś 
związek między nimi”. 

List ten otrzymaliśmy, zanim jeszcze uka- 
zało się klubowe zadanie pod hasłem „Pta- 
sie wspólnoty”. | trzeba przyznać, że nasz 
korespondent bezwiednie „wstrzelił się” do- 
skonale w ideę tego zadania. Czekamy na 
dalsze dane o wspólnotach ptasich — tak- 
że o koegzystencji. dzięciołów, znanych z 
tego, że na ogół po prostu... unikają swego 
towarzystwa. 

Na tym kończymy tę, jeżeli nie ostatnią, 
to chyba przedostatnią relację z niniejszej 
nietypowej zimy, podczas której — wg 
słów Waldemara „wszystko jakby się pomie- 
szało, zamiast śniegu pada deszcz, zamiast 
mrozu są temperatury dodatnie, a nawet 
przygrzeje słońce. Pogoda taka jak wczesną 
wiosną. Ptaki widocznie też uległy takiemu 
złudzeniu, gdyż widziałem i słyszałem już 
śpiewające kosy i bębniące dzięcioły, nie 
mówiąc o sikorach, których śpiew w stycz- 
niu, to rzecz normalna”. 

W. tytule wspomnieliśmy też, że obok 
„Czajki” przyleciał do nas „Batalion”. Pod 
taką to nazwą ujawnił nam się nowy klub, 
jaki powstał w Prabutach. Napisał o nim Je- 
rzy Pawelec, mieszkaniec tego miasta. 
Szczegóły — pod koniec miesiąca. Na ko- 
niec dodam, że napływają relacje z zimo- 
wych liczeń ptaków wodnych i drapież- 
nych. Zachęcamy do nadsyłania dalszych 
— postaramy się zaprezentować je w skró- 
cie w ramach kącika „Pomagamy...” 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Najbardziej przezroczyste 
morze świata 


(PAP). Międzynarodowa ekspedycja oceanograficzna na 
statku badawczym RFN „Polar Star'* w czasie rejsu na Mo- 
rzu Weddella w Antarktyce przeprowadziła serię pomiarów 
przezroczystości wody morskiej. Uzyskano rekordowy wynik 
przezroczystości — 79 metrów. Badania prowadzone były 
metodami optycznymi polegającymi na zanurzeniu pod wodę 


białej tarczy. Rejestruje się głębokość, do jakiej tarcza jest 
jeszcze widoczna. Do tej pory rekord wynosił 53 metry i za- 
notowano go we wschodniej części Morza Śródziemnego. W 
Antarktyce badania prowadzono w czasie słonecznego dnia 


na przestrzeni wolnej od lodu. Inne pomiary na Morzu We- 


morzach Antarktyki. 
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della dały wynik 70 metrów. Równolegle z pomiarami prze- 
zroczystości badano poziom biologicznej aktywności wód — 
w tym obecność planktonu roślinnego. Poziom ten był wyjąt- 
kowo niski. Zanotowano minimalną zawartość chlorofilu w 
wodzie morskiej. Przewiduje się dalsze podobne badania na 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały” 
RSW „Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego'* — Warszawa 


Zam. 732/G/89. A-49. h 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 

Zam. 303/89 


ws(fwiaky 
BU 


- OKWIECI KOSY 
ER, CIEŻZĘŁ PIR. HE ĆI6 


tre) Lżeżypylsyci 
s y? 
NA 


j 7 ) 
sa n: 
IIRÓW, 
i ABY 


4 | 
TEN MEDALION, | 


PYCZ 24 CENNA 
zo « 
Wkcł J 


NIE CHODZI O ZŁOTO. CLIVE RAZEM 
| Z NM ZABRAŁ TWGY MEDALION 


| WIEDZI, NOSZĘ 60 ZAWSZE 
BOWIE s 


Ak, 


MUSZĘ 
W WAL 
Po 


MĘZCZYZA. 
AÓM | c 
pęzyśro | 
WALCZYŃ 
KOBIETOM 
OCZEKIWAŁ 
KH 
POWROTU 
2 WOJNY. 


RZEPKLUB Zapisuję do klubu Pawła Sobczaka i 


Piotra Dobrońskiego, którzy wyszperali Cześć! | 
zamieszczone niżej żarty rysunkowe. Zedrę skórę do białości, 
Pisze mi Darla Kita: ,,...Elizę pozna- Pozostaną nagle kości, 
łam na kolonii. Od tego czasu kores- Wyrwę Język z gardła swego, 
pondujemy. Eliza przysyła ml swoje Pozbędę się oka prawego, | 
N wiersze, którę uważam za wspaniałe. Głowę wsadzę zaś w imadło | 
« Przesyłam cl jeden z nich. Oto, co czu- Nogę — między młot, kowadłol 
[m je Roma! gdy zarobi dwójkę: Resztą, której nie wymienię 
BE U WEEZE dwóję... I cóż? Uraczę piranle w basenie! 
EET H UE a a w plecy nóż! Wiersz bardzo mi się podobał — 
BNZ a ny ty: W ZUZ wydrukowałem go bez wiedzy | zgody 
5 [a4 A yknę, ka nę i po krzyku. autorki — Ellzy Seemann, która być 
vo E) po RATAJ ługopisu tusz, może natrze mi za to uszu, tym bar- 
E 0 HU rymusem nie jestem już! dziej, że zapisałem ją do Rzepklubu 
Autorem mego portretu jest To- [rd Ej zr] Łapska przytnę sobie drzwiami. Do zobaczenia! 


mek Szwąder, którego zapisuję do 
Rzepklubu. 


Wyrwę zęby obcęgami, 


Wasz Rzep 


NOWE PAPIEROSY! 


Wymyślił Sebastian Barcz, zapro- 
jektował graficznie Jacek Romanow- 
ski. Obydwu zapisuję do klubu! 
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